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Listy pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę I Inaeraty nadsyłać można franrn 
do Administracyi „Głosu Naronu" — 
Prenumerat? oprócz upoważnionych 
agencyi przyjm uje każdy urząd po. 
cztowy w obrębie monarchii i w p a ­
stwie ntemiectiem. Reklamacye nie 
•pieczętowane nie podlegają opłaci* 
M cztowcj. — Rękopisów red-ik-»r ais

Adres Red.: Ul. iw . nrzyza L 7. Adres 
tal. „Głos Narodu" fciwkdw. T*L Nr. 190

p ą ip y w ł i j i t  (inseraty' przyimujc AJminlstracya „Głosu Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Ud miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 bal, 8k'ad t* oe^nrezny, Hczbowy, od wiersza 30 hai. za pmrw 
sjy raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za fc«iżdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do .O łosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pń» 
HUMratarów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuie w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmena), w Wiedniu Hsasenstein & Vogler, ,M. Dukea, H. hebsrek, E. Braun. R, Mosse. H. Friedi. w Berlinie P. B. Coe. w Budapasaeli I. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 C hi

de rrevlse, F. Janos & Cic, A. L.oset‘,c.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka 

z fabryki St. Wołoszyńskiego » Krakowie

Konfttwtya pobHo-wyjsH*
v  Petersburgu.

(Telegram; .Głosu Narodu1' z 19 Maja).

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. fr. P rese“ donosi 
z Petersburga: Na posiedzeniu komisyi poi 
sko-rosyjskiej, mającej doprowadzić do po 
rozumienia między Polakami a Kosyanami i 
do udziału Polaków we wszechsłowiańskim 
kongresie w Sofii, postawi! hr. Bobrinskij 
wniosek, aby komisya zajęła się rozpatrze­
niem rosyjsko-polskich stosunków w Galicyi (!) 
i aby spraw ę tę  zamieściła w program ie 
swych obrad.

Polacy zaś zażądali rozpatrzenia położe­
nia polskich szkół w Królestwie Polskibm, 
twierdząc, że zapewnienie kulturalnej sam o­
dzielności i samorządu w tej spraw ie pol­
skiemu ludowi je s t jednein z najważniejszych 
żądań Polaków. Jeśli udział Polaków w alc- 
cyi neo-słowiańskiej i w kongresie wszech­
słowiańskim w Sofii je s t dla uczestników 
obrad pożądany, to powinna komisya zająć 
się spraw ą polskiego szkolnictwa. Komisya 
z g o d z i ł a  się na włądzenia tej sprawy w 
program  swych obrad. Obrady komisyi za­
kończą się b. tygodnia.

W komisyi biorą udział: Chomiakow, Ma- 
kłakow, hr. Bobrinskij, Olizar, Dmowski i 
Straszewicz.

robót publicznych i przystąpiła do dyskusyi 
nad etatem  m inisterst wa spraw  w ew nętrz­
nych

e i e g r a m y

Sprawy austre-węgierskie.
m ia n a  regnlaminn Izby.

Wiedeń. (T. B j Komisya r e g u l a m i n o ­
w a  wszystkiemi głosami przeciw frzem od ­
r z u c i ł a  wniosek posła Kością Lewickiego 
i Choca o p r z e j ś c i e  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  n a d  p r z e d ł o ż e n i e m  r z ą d o w e m  
o r e J o r m i e  r e g u l a m i n u ,  uchwaliła na­
tom iast następujący wniosek Dr Susterszica: 
„Komisya uznaje, że pro jek t rządowy w naj­
ważniejszych częściach niemożliwy je s t do 
przyjęcia i wybiera referenta, k tórem u poleca 
do dni 14 przedłożyć elaborat projektu re­
formy regulaminu

Konferencye czesko-niemieckie.
Wkoeń. (Tel. wł.) „Neue freue Presse" 

donosi, ze zaproszenia na czesko-niemieckie 
konferencye zostaną ju tro  doręczone poszcze­
gólnym członkom.

Socyallści a podatki konsnmcy)ne.
Praga (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 

związek posłów socyalno-demokratycznych 
dał do srozumienia rządowi, że nowe po­
datki konsum cyjue mogą znaleźć w Izbie 
większość tylko w tym  wypadku, jeśli r z ą d  
z a g w a r a n t u j e  p r z e p r o w a d z e n i e  r e ­
f o r m y  p r a w a  w y b o r c z e g o  do po­
szczególnych s e j m ó w w myśl żądań so- 
cyalnej demukracyi.

Komisya finansowa a zapotrzebowania 
wojskowe.

Wiedeń. (Tel. wł.) W komisyi finansowej 
postawili dziś socyalni demokraci wniosek, 
aby całą dyskusyę odroczyć do chwili, w k tó ­
rej rząd da wyjaśnienia w sprawie zapowie­
dzianych wydatków i kredytów  wojskowych 
na najbliższe lata. Po dyskusyi, w której za 
bieral k ilkakro tn ie  głos m inister skarbu Bi 
liński — wniosek socyalistów o d r z u c o n o  
a u c h w a l o n o  w n i o s e k  p o s ł a  L i c h t a ,  
by rząd w sprawie zapotrzebowań wojsko­
wych na lata  1911 i 1912 zasięgnął szczegó­
łowych infortnacyi i przedłożył je  parlam en­
towi

W niosek socyalistów przepadł większością 
5 głosów. Za wnioskiem głosowało bowiem 
11 posłów a przeciw posłów 16. Nie wiele 
brakowało a wniosek socyąlistyczny mógłby 
przejść. Stało się to  dlatego, że posłowie ze 
stronnictw  większości się absentowali a po­
słowie czescy umyślnie nie przybyli, aby zde­
kom pletować obrady komisyi.

Z Komisyi parlamentarnych.
Wiedeń. (T. B.) Komisya p r z e m y s ł o w a  

uchwaliła resztę paragrafów uŁtawy o Je- 
m okrąstw ie.

Wiedeń. (T. B.) Komisya b u d ż e t o w a  
kończyła obrady nad etatom  m inisterstw a

Noc komety.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obserwatoryura w Sonn- 

wendstein, k tóry  stanowi najdogodniejszy 
punkt dla obserwacyi kom ety Halleya roze- 
słałG dG dzienników sprawozdanie o wczo­
rajszych swych spostrzeżeniach.

Ze sprawozdania wynika, że nie jest je­
szcze pewnem, czy ziemia przeszła przez o- 
gon komety. Wiadoinem to będzie dopiero w 
n a j b i i ż s z y c h d n i a c h .

Około godz 2-giej w nocy zauważono z 
obserw atoryum  jasny  promień na niebie, 
k tóry  stanowi ogon komety, Promień był 
s ł  ab  y i z a t a  r t  y. Od g. 2 m. 15 do g. 2 
m, 40 ogon kom ety był wyraźny, nie tak  
jednak — jak  s:ę spodziewano Około godz. 
3-ciej poczęło d n i e ć  wobec czego k o n ­
t r o l o w a n i e  k o m e t y  a p a r a t a m i  by 
ł o n i e  ł a t w e .

W nocy olbrzymie masy mieszkańców 
Wiednia wyruszyły na wszystkie punkta 
wyżej położone, celem zobaczenia komety, 
Szczególnie na Kahlenbergu zebrały się licz­
ne t  urny, k tó re  tam  przepędziły całą noc. 
Wszystkich spotkało r o z c z a r o w a n i e ,  al­
bowiem kom eta n ie  b y ł a  w i d  z i a 1 n ą.

Lwów. (Tel. pry w.) We Lwowie bardzo 
wielu ludzi przepędziło n o c  p o d  g o ł e m  
niebem czekając komety. Na miejscach da­
jących widok na wschód, z e b r a ł o  s i ę  k il­
k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  l u d z i .  Restauracye 
parkow e były przepełnione. Tramwaj ku rso ­
wał na plac powystawowy do godziny 4 rano. 
Na niebie n i e  d a ł o  s i ę  j e d n a k ż e *  n i c  
wi d z i e ć .

Berlin. (Tel. wł) Nadeszła tu  wiadomość 
z W arszawy, iż wedle obserwacyi poczynio­
nych przez dyrektora tam tejszego obserwa 
toryum  Bauackiewicza ziemia przsjdzie przez 
ogon komety dopiero w dniu dzisiejszym o go 
azinie I I  wieczorem.

Berlin. (T. B.) Z wszystkich stron pań­
stw a i z zagranicy nadchodzą wiadomości, 
p o t w i e r d z a j ą c e ,  że p r z e j ś c i e  z i e m  i 
p r z e z  o g o n  k o r n e t y  n i e  w y w o ł a ł o  
ż a d n e g o  s z c z e g ó l n e g o z j a w i s k a .  Wy- 
n i k  b a d a ń  jes t z u p e ł n i e  u j e m n y .  T e ­
l e g r a f i c z n y c h  z a b u r z e ń  n i e  był o .

Hamburg. (Tel. wł.) Fryzyer Andres, k tó ­
ry  oszalał z trwogi przed kometą, zniszczył 
cały swój sklep i poranił ciężko swego po­
mocnika.

Rzym. (T. B ) Spodziewane przejście ko­
mety przez ziemię spowodowało, że dzisiej­
szej nocy wielu ciekawych zatrzym ało się 
przez całą noc na ulicach. W mieście pano 
wał nadzwyczajnie żywy ruch, kaw iarnie i 
restauracye były przez całą noc o tw arte jak  
w noc Sylwestra. Szczególniej w wyżej po­
łożonych częściach m iasta zebrało się wielu 
iudzi celem obserwowania zjawisk na niebie

Londyn, (T. B. K.) Biuro R eutera donosi: 
Wedle depeszy z Nowego Jo rku  o b s e r w a ­
t o r y u m  w W i l l i a m s b u r g  ogłasza, że 
o g o n  k o m e t y  d z i ś  m i ę d z y  g o d z i n ą  
2 a 3 w y r a ź n i e  s p o s t r z e ż o n o .  Był on 
j a ś n i e j s z y ,  niż jakakolw iek i n n a  c z ę ś ć  
d r o g i  m l e c z n e j ,  D ł u g o ś ć  w y n o s i ł a  
107, s z e r o k o ś ć  5 d o  6 s t o p n i .

Obserwacya komety z balonu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obserwatoryum  astro­

nomiczne tutejszego uniw ersytetu wysłało 
ekspedycyę balonem w góry — celem ba­
dania komety Halleya. A systent obserwa 
toryum  Dr . J a s e b k e  wyruszył balonem w 
góćy tylko w tow arzystw ie kierow nika ba 
łonu.

Do d z i ś  p r z e d p o ł u d n i e m  a n i  ob  
s e r w a t o r y u m ,  ani aeroklub z którego 
balon pochodził n i e  o t r z y m a ł  w i a d o ­
m o ś c i  o w y l ą d o w a n i u  b a l o n u .

„GJeiii Narósł ti" * dnia 19 Maja.) 

Giełda.

Wiedeń. (Teł. wł.) Notowania z zagranicy 
nie dały targow i, tutejszem u silniejszej po- 
dniotu. Obroty były spokojne a ku rsa  u s ta ­
liły się. Większe zainteresowanie było w 
akcyach „Skoda". Natom iast akcye tytoniu 
spadły w skutek niższych notowań w Pa­
ryżu.

Przeniesienia w stan spoczynkn 
i mianowania w armii.

W.edeń. (T. B.) Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza przeniesienie w stan  
spoczynku feldm arszałka-porucznika Jana 
G r i w i c i ć a .  W jego miejsce kom endantem  
7 dywizyi piechoty mianowany generał Fox ,  
kom endant 7 brygady piechoty, a kom en­
dantem jej pułkownik Ho r o t ,  kom endant 
65 pułku pieeb. Komendant 2 dywizyi pie 
choty Karol D a u b l e f s k y  przeniesiony w 
stan spoczynku, przyczem wyrażono mu naj­
wyższe uznanie. W jego miejsce zamiano­
wany gen.-major S c h n e l l e r .  Komendan­
tem 14 brygady piecb, mianowany pułko 
wnik pp. Nr 9 Franc. S c b r e i s t e r .  Gen.- 
major Wilhelm B u s c l i e k  otrzym ał krzyż 
kawalerski orderu Leopolda. Gen. majorzy 
Józef G i r k e r  i Teodor G r a s e r n  — prze­
niesieni w stan spoczynku. Pułkow nik F ran­
ciszek Pi k ,  kom endant 29 pułku artyleryi 
polnej, zamianowany kom endantem  7 bry­
gady artyleryi polnej

Eksplftzya dynamitu,
Havanna. (T. B.) W Pinal del Rio eksplo­

dował w koszarach dynamit. Podczas wybu­
cha zginęło 100 osób a bO odniosło rany.

Malwersacye w Towarzystwie wagonów 
sypialnych.

Paryż. (T. B.) Dzienniki donoszą, że are­
s z t o w a n o  20 o s ó b  ze służby T wa w a­
gonów sypialnych, dostawców i re s ta u ra to ­
rów, o b w i n i o n y c h  o l i c z n e  k r a d z i e  
ż e  i m a l w e r s a c y e .  Również aresztow a­
no kilka innych osób, k tó re  ukrywały prze 
dmioty i kosztowności skradzione.

Przy zwłokach króla.
Londyn. (T. B.) Królowa Marya, ks. Hen 

ryk pruski i księżniczka heska udali się wczo­
raj o godz. 10 do W estm insterhall, gdzie prze­
bywali dłuższy czas obok zwłok króla. — 
W krótce przybył także król portugalski.

Pisemny traktat rosyjsko-japoński.
Berlin. (Tel. wł.) ,.Vossische Ztg" donosi, 

że w najbliższych dniach podpisze Rosya p i- 
s e m a y  t r a k t a t  z J a p o n i ą ,  Rosya bę­
dzie zatem p i e r w s z e m  m o c a r s t w e m  
które  uzna pisemnie z a w i s ł o ś ć  K o r a  
o d  J a p o n i i .

W traktacie handlowym między Rosyą a 
Japonią — m ają być bardzo ważne punkta  
dla handlu Japonii i Korei.

Proces Tarnowskiej.
Wenecya. (Tel. wł.). Wczoraj podał trybu 

nał do wiadomości obrońców pytania posta­
wione ławie przysięgłych w sprawie oskar­
żonych: Tarnowskiej, Naumowa, Pryłukow a 
i pokojówki Perier. Obrońcy pytania te ak­
ceptowali. W y r o k  w procesie tym — trw a 
jącym już 3 m iesiące— z a p a d n i e  z k o ń ­
c e m  b i e ż ą c e g o  t y g o d n i a .

Obserwatoryum krakowskie o komecie.

K rakowskie obserw atoryum  zawiadamia, 
iż skoro wczoraj wieczór nadeszła z „Cen- 
tra lste lle  ftir astronom ische Telegramma" 
depesza donosząca, że przejście kom ety na 
stąpi między godziną wpół do 6 a wpół do 
7 rano, czuwał p. Ryznar, asystent obserwa­
toryum  przez całą noc, czyniąc pomiary m a­
gnetyczne.

P. Ryznar skonstatow ał, że przejście k o ­
mety przez ziemię rzeczywiście nastąpiło, — 
przyczem dała się odczuć niewielka „burza 
magnetyczna*.

watela, ziemskiego P iotra Orzoszkę. Małżeń­
stw a było bardzo niedobrane, a pożycie zu­
pełnie nieszczęśliwe. Po sześciu latach po­
wróciła Eliza do domu rodzicielskiego, a na­
stępnie osiadła na stałe w Grodnie, gdzie po 
śmierci pierwrszego męża poślubiła adw okata 
Naboi skiego.

Pisać zaczęła w 1866 r., a pierwsze jej 
utwory ogłosił „Tygodnik Ilustrow any“. U- 
wagę szerszej publiczności zwróciły dopiero 
powieści „Pam iętnik Wacławy" i „Pan Gra­
ja", w których młoda au to rka  poruszyła 
śmiało i głęboko niektóre zagadnienia kwe- 
styi kobiecej. Niemniejszy interec wzbudziła 
satyryczna powieść „Pompalińscy". W roku 
1878 wydała Orzeszkowa „Meira Ezofowicza*, 
a w roku 1885 „Elimahowera". Była to e- 
poka, kiedy Orzeszkowa uległa zupełnie złu­
dzeniom asymilacyjnym, z k tórych ją  wy­
trzeźwiły dopiero wypadki lat ostatnicn 

Znacznie większą w artość artystyczną i 
społeczną m atą jej powieści, osnute na 
tle życia polsko-litewskiego społeczeństwa. 
„Cham" i „Bene nati“, to prawdziwe arcy­
dzieła charakterystyki, obserwacyi i kompo- 
zycyi. „Bene nati" [przerobił Zygm unt Sar­
necki na d-am at, k tó ry  p. t. „Harde dusze" 
obiegł z olbrzymiem powodzeniem wszystkie 
polskie sceny. Z innych utw orów  wymienić 
należy powieści „Sylwek aw anturnik", „Zy­
gm unt Ławia i jego koledzy" — „Nad Nie­
mnem", „Argonauci", i „Anastazya*. Stoją 
one na wysokim poziomie artystycznem , a 
przytem przejęte są najszlachetniejszą ten- 
dencyą.

W  roku 1907 odbył się w W arszawie u- 
roczysty obchód jubileuszu 40-letniej pracy 
pisarskiej Orzeszkowej. Zbiorowe — choć 
niezupełne wydanie jej dzieł obejmuje 44 
tomy. W ybitniejsze powieści Orzeszkowej są 
tłumaczone przez wiele razy na wszystkie 
języki słowiańskie, a także na języki nie­
miecki, francuski i angielski.

Choroba sercowa położyła k res Jej praco­
witemu życiu.

Eliza Orzeszkowa.
L iteratu ra  polska poniosła znowu ciężką, 

niepowetowaną s tra tę : Eliza Orzeszkowa u- 
marła.

Obdarzona wielkim talentem  pisarskim, 
oddała go całkowicie na usługi Ojczyzny i 
narodu i wszystkie jej prace literackie prze­
ję te  są najszlachetniejszym, obywatelskim 
duchem. Nawet, kiedy myliła się i błądziła 
jak  np. w kwestyi żydowskiej, czyniła to 
z najlepszą w iarą i intencyą. dej wrażliwy 
umysł i gorące serce przejmowały i odczu­
wały wszystkie najważniejsze zagadnienia 
chwili, ubierając je w formę artystyczną 
Praca u podstaw była jej hasłem, a n ik t mo­
że tak  wymownie i tak  przekonywująco nie 
bronił związku narodu z ziemią rodzinną. 
Silną straż  trzym ała na zagonie ojczystym, 
a jako  Polka-Litwinka, była niejako wciele­
niem ideałów Unii lubelskiej.

Cześć pamięci znakomitej obywatelki i 
a u to rk i!

Eliza Pawłowska urodziła się w 1842 r. 
w Milkowszczyźnie w guberni) grodzieńskiej. 
Jaku  17-letnia panna wyszła za mąż za za­
możnego, ale znacznie od niej starszego oby­

Sesya parlamentarna po Zie­
lonych Świętach, jej cele i jej 

prawdopodobny rezultat.
Z kół parlam entarnych otrzym ujem y na­

stępujące inform acye:
Dopiero teraz- po Zielonych Świętach mo 

żna mówić o właściwej sesyi parlam entarnej. 
Czas przed W ielkanocą i czas między Wiel­
kanocą oraz Zielonemi Świętami nie został 
należycie wyzyskany Winę tego zm arnow a­
nia czasu ponoszą różne czynniki i rozm aite 
osobistości. Najwinniejszym atoli je s t tu ta j 
p. m inister skarbu Dr Biliński. Obinjślił on 
sobie bowiem system, k tó ry  pozwoliłby mu 
zupełnie obchodzić się bez parlam entu. Do 
tego celu miały służyć słynne skreślenia bu­
dżetowe. O ile skreślenia budżetowe nie po 
kryłyby deficytu, m inister skarbu chciał u 
zyskać ©d parlam entu kolejno dwie pożycz 
ki, poczem nie potrzebowałby uchwalania 
nowych podatków i uchwalania normalnego 
budżetu. W ywinąłby się zupełnie od dłuż 
szycb i bardziej szczegółowych obrad Izby 
poselskiej.

Uchwały Koła Polskiego, powzięte dnia 
15 kwietnia w obronie powagi parlam entu i 
w obronie najżywotniejszych interesów  k ra ­
ju, uniemożliwiły wprowadzenie tego planu 
w życie. Parlam ent uchwalił wydatną poży­
czkę dla skarbu państw a, lecz równocześnie 
zmusił mini stra skarbu do przedłożenia pla­
nów podatkowych. Równocześnie zabrał się 
do obrad nad normalnym  budżetem na rok 
bieżący. W szeregi posłów parlam entarnych 
wstąpiła lepsza w iara w przyszłość życia po­
litycznego. Zaczęto się w parlamencie zajm o­
wać ochoczo i poważnie najrozmaitszemi 
sprawami, wymagającemi ustawodawczego u- 
regulowania, równocześnie zaś obok prac fa­
chowo-finansowych i prawodawczych, zaczę 
to zabiegać około wyprowadzenia izby po­
selskiej z tego m arazm u politycznego, w k tó ­
rym utknęła z początkiem 1909 roku, to je s t 
po fałszywie zrozumianej i początkowo błę 
dnie prowadzonej Unii słowiańskiej.

Wyżej podane szczegóły zapowiadają wy 
raźnie, że sesya parlam entarna, k tó ra  się te  
raz rozpoczyna po Zielonych Świętach, bę­
dzie niezmiernie zajmującym okresem  w dzie­
jach reprezentacyi austryackiej.

Izba poselska do połowy lipca, może na 
w et do drugiej połowy lipca załatwi budżet 
normalny, czyli tom samem rozpatrzy szcze 
gółowo gospodarkę państwową w jej wszy­
stkich zakam arkach i udzieli rządowi wyko­
nawczemu wyraźnych wskazówek co do po 
trzeb i życzeń ludności. Ilość i jakość tych 
wskazówek rozstrzyga o wartości każdora 
zowej rozprawy budżetowej. Nieszczęśliwe 
stosunki w parlamencie austryackim  spraw i­
ły, że przez szereg la t albo nie było obrad 
nad budżetem, albo odbywały się jedynie na­

rady nad prowizoryum budżetowem. S ku t­
kiem tego biurokracya m inisteryalna odzwy­
czaiła się od kontroli parlam entu, k tórej to 
kontroli powinna podlegać według ustaw  za­
sadniczych państwa. Zakradły się rozm aite 
objawy samowoli, dzisiaj nie dąjące się od- 
r<izu wyrugować, ponieważ duch każdej hiu- 
rokracyi ma to do siebie, że uważa każdy 
dla siebie pomyślny wypadek poszczególny 
odrazu za precedens, nadający jej prawo nie­
stosowania się do obowiązujących ustaw.

Na razie trudno przewidzieć, czy parla­
m ent austryacki zdoła lub zecbce załatwić 
przed wakacyami częściową reform ę podat­
kową. Kluby poselskie pomimo obrad komi­
syjnych jeszcze nie zajęły zdecydowanego 
stanow iska co do tych podatków, k tó re  mi­
n ister skarbu ju i  złożył u laski m arszał­
kowskiej. Zwłaszcza Koło Polskie jeszcze nie 
radziło nad nowymi projeKtami podatkowymi, 
jakkolw iek wśród nich się znajduje pro jek t 
p idwyźszenia podatku od wódki, a więc 
pro jek t ponuwnego i bardzo wydatnego ob­
ciążenia ubogiej Galicyi, której rolnictwo 
przechodzi i tak  już ciężkie przesilenie. W 
każdym razie uchwalenie nowych podatków 
pójdzie zgoła innymi toram i, aniżeli pan mi- 
nisser skarbu wyobrażał sobie w początkach 
roku bieżącego. Izba poselska niewątpliwie 
uchwali nowe podatki, zrobi to przecież pod 
warunkiem  zaprowadzenia dla ludności ta ­
kich i takich reform  Finansowych oraz spo­
łeczno-politycznych, k tó re  częściowo zrówno­
ważą nowo nałożone ciężary. Parlam ent lu­
dowy rozumie doskonale, że gospodarka 
państwowa musi się odbywać na podstawie 
równowagi budżetowej. Z drugiej strony  atoli 
państwo nie może być Molocnem, pożerają­
cym własny ch poddanych, Nie obywatele ist­
nieją dla państwa, lecz państwo istnieje dla 
obywateli. Obowiązkiem jes t państw a zape­
wnienie obywatelom takicn warunków po­
litycznych i społecznych, k tóre pozwoliłyby 
nim zdobyć zabezpieczony byt m ateryalny i 
rozwijać się kulturalnie. Gdy obywatel upa­
da pod naciskiem zbytnich ciężarów podat­
kowych i gdy nadto te  podatki skonstruo­
wano w sposób, uniemożliwiający znalezienie 
wydatnej pracy zarobkowej, coraz to  szer­
sze w arstw y ludności zaczynają się cofać 
pod względem m ateryalnym, a więc i pod 
względem kulturalnym . Parlam ent ludowy 
zdaje sobie doskonale sprawę, że dla szero­
kich w arstw  ludności w arunki bytu ekono­
micznego w Austryi sta ją  się coraz trudniej­
sze. Ten parlam ent ludowy więc chce i musi 
zabrać się do szeroko pomyślanych reform 
społeczno politycznych i gospodarczych.

Ten cel Izba poselska osiągnie tylko wte­
dy, jeżeli z pomocą uchwalenia ostrego re­
gulaminu obrad umożliwi utw orzenie stałej 
większości — większości, k tó ra  sobie stw o­
rzy program  reform i z żelazną konsekwen- 
cyą zabierze się do ich urzeczywistnienia. 
Już przed Zielonymi Świątkam i Izba posel­
ska weszła na tę  drogę, ponieważ przepro­
wadziła pierwsze czytanie regulaminu. Nie­
wątpliwie postara się ona, by jeszcze przed 
rozpoczęciem wielkich wakacyi parlam en­
tarnych zaostrzony regulamin obrad sta ł się 
ustawą.

Jasno tedy -ukazują się drogi, k tórem i 
Izba poselska będzie kroczyła po Zielonych 
Świętach. Te drogi prowadzą do następują­
cych celów: kontrola administracyi państw o­
wej pod formą rozpraw nad budżetem nor­
malnym ; reorganizacya finansów państw o­
wych, przynajmniej częściowa w pi łączeniu 
z reformami gospodarczemi i społeczno-poli- 
tycznemi mające zawsze na oku dobro sze­
rokich mas ludności; znpełne usunięcie anar­
chii z murów parlam entu, dzięki uchwaleniu 
stałej reformy regulam inu obrad.

Celem u s t a l e n i a  p r o g r a m u  p r a c  
I z b y  odbyła się wczoraj w Wiedniu konfe- 
reneya przewodniczących Klubów. Konferencya 
zgodziła się, by na porządku dziennym po­
staw ić następujące przedmioty w poniżej 
przytoczonym porządku:

1) Sprawozdanie komisyi społeczno poli­
tycznej o ustaw ie w sprawie zakazu pracy 
noenbj dla kobiet w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych ; 2) sprawozdanie komisyi gospo­
darczej w spraw ie zniesienia k a r za Złama­
nie kon trak tów ; sprawozdanie komisyi bud­
żetowej w sprawie wyb;jania monet 2-koro- 
nowych i dalszego wydawania not 10-koro- 
now ych; 4) sprawozdanie komisyi rolniczej 
w sprawie różnych zarządzeń w interesie 
rolnictw a; 5) wszystkie wygotowane prze* 
koraisyę dla nietykalności poselskiej spraw y 
nietykalności poselskiej; nadto na porządka 
dziennym, w m iarę wygotowania sprawozdań, 
mają być postawione: 6) ustaw a naftowa;
7) ustaw a o pensyonistach starego sty lu ;
8) prak tyka sądowa praktykantów  sądowych, 
odbywających służbę przygotowaw czą; 9) 
zniesienie in sty tucji publicznych agentów.
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Dziwne praktyki.
,;Honorowe“ zajścia czy sądy p. B reitera 

nie przedstawiałyby żadnego szerszego in te­
resu, gdyby nie to, że aw antura wywołana 
przez tego posła, wydobyła na jaw  pewne 
zakulisowe wypadki dotychczas starannie 
tajone. O dziwnem powołaniu wiceprezyden­
ta  Izby Dra Starzyńskiego n a ’ stanowisko 
pomocnika Dawida Fanto w Towarzystwie 
„Schodnica" — juz pisaliśmy. Ale zdaje się, 
że ten  fak t je s t typowym dla obecnych oby­
czajów parlam entarnych w Kole polskiem. 
Kręci się tam  cala grom ada żydowskich po­
średników, k tó rzy  w pływ .w ym  politykom 
wyrabiają tłuste  synekury. Taką przynąj- 
mnlej rolę odgrywał np. według oświadczeń 
p. Głąbińskiego p. Scbalitt. Je s t to widocznie 
człowiek nadzwycząj wszechstronny, gdyż 
zajmując się przeważnie lite ra tu rą  i m uzyką 
posiada jednocześnie znaczne wiadomości fa­
chowa z zakresu „przewartościowania by­
dła" — i je s t  wtajemniczony w różne kom- 
binacye wiedeńskich finansistów. P. Schalitt, 
k tó ry  szczyci się naw et bliskiemi stosunka­
mi z śp. Dzieduszyckim, ofiarowywał nie bez 
powodzenia członkom Koła posady „verwal- 
tungsratow " w przedsiębiorstwach spekula­
cyjnych. Zdąje się, żernie je s t to  jakieś w yjąt­
kowe wydarzenie, że takich pośredników jes t 
więcej, i ze operują oni skutecznie wśród 
polskich posłów...

Mówimy skutecznie, gdyż nie okazało się 
dotychczas, aby lak i pośrednik otrzym ał na­
leżytą odprawę co do swych propozycyi; Dr 
Głąbińoki stanowczo nie przyjął ofiarowanej 
mu posady — co ze strony prezesa Koła jest 
chyba zupełnie naturalnem  — ale p. prezes 
odesłał ScLalitta do innych członków Koła, 
co każe się domyślać, że nie potępia przyj­
mowanie podobnych synekur... Wolelibyśmy, 
aby prezes Koła był pod tym względem su- 
rowBzym cenzorem awego klubu, gdyż ka­
żda zachęta z Jego strony  daje z góry roz­
grzeszenie interesow anym  poiitykom, i otwie­
ra  pole naw et do frym arczenia mandatem.

Są to w szystko obyczaje nowe i bardzo 
niepukojące. W ypadki spekulowania — przy 
pomocy m andatów  poselskich — zdarzały się 
nieraz, ale też natrafiały zawsze na stanow ­
cze potępienie ze strony opinii publicznej i 
kierow nictw a Koła. Dziś naw et prezes Ko­
ła — co prawda nie dla osobistego zysku — 
nie w .ha się rozpoczynać układów  z pierw­
szym lepszym spekulantem  żydowskim — 
zam iast trzym ać takich ludzi ja k  nąjdalej od 
siebie. Tyle już szkody, tyle w stydu przy­
niosły podoone stosunki naszem u społeczeń­
stw u, że mężowie stojący na czele polskiej 
deiog&cyi powinni być cnyba dostatecznie po- 
wfadomieni o „bezinteresowności" Wettsle- 
rów, Fantów  i ja k  się tam  nazywają ci spe­
kulanci polrtyczno-giełdowi... Ale pod wzglę­
dem żydów byliśmy i jesteśm y nieuleczalnie 
ślepi...

0 hit wie Miwerjytecliie.
Na wraora^wem posiedzeniu Izby w ciągu 

dyskwyi nad wnioskami n *głymi w sprawie bu­
dowli aniwersyteeidch, omawiał postJ D a s z y ń ­
s k i  jz*i  jgćłcz o upośledzenie szkolnictwa _n- 
sbryaekie^o, głównie zaś macosze traktowanie 
przez rząd polskiego szkolnictwa i smutny stan 
Biblioteki jagiellońskiej, Uniwersytetu oraz Aka­
demii -'ZTuk Pięknych w Krakowie, kłóryr.h 
braki nie zdołały dotychczas wyprowadzić z bło­
giej równowagi posłów krakowskich.

Poseł Daszyński zaznaezył w swoim refera­
cie, iż brak miejsca na klinice uniwersyteckiej 
w Krakowie jest tak znaczny, że chorych, któ­
rzy potrzebują dln.'szego leczenia się, nie przyj­
muje się wogóle na klinikę uniwersytecką, wobec 
czego studenci nie maję pojęcia o wielu ważnych 
chorobach i ich przebiegu. W ambulatoryum 
kliniki dla chorób skórnych i wenerycznych jest

dzisiaj 27 słuchaccy, Klinika laryngologiczna, 
k tórej k ierow nik je s t  m iędzynarodową pow agą 
nankow ą, pomieszczoną je s t w k ilku  pokojach, 
przeznaczonych dlr, służby szp ita la  krajow ego. 
A m bnlaturynm , sa la  w ykładow a i operacyjna 
znajdują  się w jednej nbikacyi, m ającej około 
20 m. kw adratow ych. W  te j to  sali stoi 8 łóżek 
dla c L o i/a h , tam  pracu ją  równocześnie dwaj 
profesorzy i jeden  asysten t. K linikę g inekolo­
giczną potniecJczono w starym  budynku; w szyst­
kie usiłow ania o now ą budowę rozb ija ją  shę od 
la t 15 o niemożność osiągnięcia koniecznych 
kredytów . Sejm galicyjski oświadczył gotowość 
wybudowania u j e m  z rządem klin iki, term in 
npływ a z końcem czerwca, a rząd dotąd nie zło­
żył żadnego oświadczenia w tej mierze. W roz­
padającym  się w ynajętym  domu, brudnym , mieści 
się iu s ty ta t  hygieny. (W esołość i o k rzy k i: Słu­
chajcie, słuchajcie!). K linikę ala  chorob dzieci 
umieszczono w małym pryw atnym  szpitalu  tak , 
że i tu ta j sa la  wykładowa nie może pomieścić 
słuchaczy. Nigdzie nie m a pawilonu dla chorób 
zakaźnych. Były la ta , kiedy chorych zakaźnie 
umieszczano w psychiatrycznej klinice i w ko­
ry tarzach  szp ita la  św. Łazarza, nie zapobiegając 
wybuchowi epidemii.

W krakow skiej akadem ii wybuchł roku 
ubiegłego m asowy s t r a j k ; b rak  tam  n a jn ie ­
zbędniejszych k a ted r naukow ych, sale nie m ają 
„lavoirów “, ani wodociągów. W ustępach  nie 
m a wody, ta k , że cały gm ach wypełnia z a tru ­
wający zapach. S traszny brud cechuje dom pol­
skiej sztnki. Mimo to, nie dzięki tej akadem ii 
rozw ija się polskie m alarstw o i może pokazać 
się całem u św iatu. Kiedy s tra jk  wybuchł, odpo 
wiedziano s tra jku jącym : Naprzód dyscypiinarka, 
potem wodociągi. (W esołość). Uczniowie u s tą ­
pili jed n ak  nie dlatego, żo m iu ister ich do tego 
wezwał, ale na obietnicę portów, że tę  spraw ę 
poruszą publicznie i uniemożliwią dotychczaso­
wą gospodarkę. Z te j obietnicy wywiązuje się 
tnowca obecnie.

Z kolei napiętnow ał mówca zaniedbanie Bi­
blioteki Jag ie llońsk ie j w Krakowie, tego jedno- 
go z najw spanialszych zabytków  sz tuk i w Au- 
stry i, o k tó rego  prawdziwie w andalistycznem  
trak tow an iu  ze s trony  rządu zam ieściliśm y 
onegdaj dłuższy a rtyku ł.

Po pośle D aszyńskim  zabrał głos przez. Glą- 
biński, k tó ry  zajął się omówieniem przedew szyst- 
kiem  uniw ersy tetu  lwowskiego. To też musimy 
wyrazić żal, iż spraw y tak doniosłe dla całego 
polskiego społeczeństw a, ja k  B iblioteka Jag ie l­
lońska i A kadem ia sztuk  pięknych —  jedyne 
tego  rodzaju in s ty tu c je  na całym obszarze ziem 
polskich —  nie znalazły na  pierwszem miejscu 
rzetelnego poparcia ze strony  prezesa Koła pol­
skiego.

Dziwnem też conajm nioj wydaje nam  się, 
iż rzecznikiem  kw estyi w spom nianych, obcho­
dzących w pierwszym rzędzie K raków  —  w ido­
cznie za zgodą posłów krakow skich —  uczy­
niono posła D aszyńskiego i to  posła, reprezen­
tu jącego —  ja k o  z m iejsca wyboru — Śląsk, 
a  nie m iasto  Kraków.

Quousque tandem...
Z kół przemysłowych piszą nam :
Żyjemy w1 roku grunwaldzkim pod ha­

słem uprzemysłowienia kraju w ciężkiej wal­
ce z odwiecznym wrogiem : niemczyzną. Bie­
dne, lecz ofiarne społeczeństwo nasze, z wy 
stłkiem staw ia czoło wrogiej, rzekomej k u l­
turze, zasobnej w olbrzymie kapitały i tani 
kredyt, k tórej „pionierzy" otaczają nas, wę­
sząc na w szystkie strony co tylko się da 
wyzyskać, by w danej chwili napędzić zwie­
rzynę w zastawione sidła hakaty. Dlatego 
skandalem, jeśli nie zbrodnią przeciw wła­
snemu narodowi, m usim y nazwać fakt, że 
w chwili, gdy społeczeństwo polskie swój 
wdowi grosz składa z miną m ultim ilionera 
am erykańskiego na dar grunwaldzki, odma- 
wiąjąc sobie nie ZDjtku, lecz potrzeb codzien­
nych, znąjdują się wciąż jeszcze u nas je­

dnostki, k tó re  uprawiają frym arczenie go­
dnością narodową, nie mówiąc już o tern, iż 
najżywotniojsze interesy zaprzedają wrogom 
naszym ze szkodą dla naszego przemy siu i 
ogólnego st&nu ek o n o m ic zn ie

Na udowoJt»łenie pow yiszqgt twierdzenia 
niech puełuży znowu fakt, iż jednostka o ro- 
dowem nazwisku, oddaje od swej woli wy­
łącznie i rhęci zawisłą i dostaw ę
firmie p r u s k i e j !  M iacowtde try rąb  olbrzy 
miego kom pleksu lasów, ciągnących się od 
Broszniowa przez Perechińsko do Osinołody, 
a będących własnością kapituły gr. katol. we 
Lwowie, objął na przeciąg lat 20 Dominik 
hr. Potocki.

Dla braku wszelkiej komunikacyi, posta­
nowiono wybudować 62-kIm. długą kolejkę 
do stacyi kolei nadJniestrzańskiej w Kre- 
chowicach. Otóż pan hrabia oddaje powyższą 
budowę, przenoszącą p ó ł  m i l i o n a  k o r o n  
oraz dostaw ę trenu  przewozowego, również 
w k r o c i e  i d ą c ą  f i r m i e  b e r l i ń s k i e j  
O r e n s t  e i n et  K o p p e 1 (1), posiadającej swą 
agen tu ię  we Lwowie. Na kierującego budową 
przysłano „vondraussen“ inżyniera m iejskie­
go Rosenstocka (n. b. żyda), władającego ję ­
zykiem niemieckim i rumuńskim, k tó ry  przy­
jął do pomocy jeszcze czterech inżynierów 
również ż y d ó w  z kraju  przysłowiowej „bo- 
jaźrsi Bożej i ogólnie znanych.,, dobrych oby­
czajów". Dla uzupełnienia tej dobranej kom ­
panii przyjęto i tłum acza żydka, oraz wszyst­
kich akordam ów , a naw et m a j s t r ó w  cie­
sielskich żydów, zaś zgłaszających się pra­
cowników, n i e  w ł a d a j ą c y c h  j ę z y k i e m  
n i e m i e c k i m ,  z iście żydow sko-teutońską 
arogancyą miał czelność w p o l s k i m  kraju 
odsyłać na... n a u k ę  t e g o ż  j ę z y k a ! !

Fabryka sanocka odprawia k ilkuset ro­
botników, nie mogąc dać pracy dla braku 
zamówień, deputacya ich żebrze w sejmie o 
chleb, pan hrabia zaś uważa za stosowne 
oddać dostawę parku wozowego firm ie ber­
lińskiej, k tó ra  dia pozorów wyśle niezawo- 
dnie tenże via Peszt, gdzie posiada swą filię. 
Czy to nie fak t godny napiętnowania ?

Młodzież naszą nawołujemy do wyzbycia 
się szkodliwej i chorobliwej u nas dążności 
w wyborze kierunku stiulyów, których ee- 
lem  jes t zajęcie w przyszłości posad rządo­
wych lub autonomicznych bodaj licho pła­
tnych, (byleby z em eryturą) - a tymczasem 
wszelkie gałęzie przemysłu i handlu pozosta­
wiamy nadal w rękach o b c y c h ,  zaś nowo 
tworzące się ze świadomością tym że obcym 
a nawet wrogim nam żywiołom oddajemy.

Jakąż przyszłość może ta  młodzież mieć 
przed sobą, jeżeli w istniejących wolnych za­
wodach wszędzie chrześcijańskie naw et firmy 
forytują samych żydów? Jako  przykład tego 
niechaj posłuży znane przedsiębiorstwo bu­
dowlane we Lwowie Wacława Breitera, któ 
rego firm ant z biednego pisarza wyrósł na 
m ilionera przy budow ali kolejowych w Ga- 
licyi. Otóż przeglądając listę stale zatrudnio­
nych funkcyonaryuszy w tem rentow nem  
przedsiębiorstwie, znajdujemy aż 90 prc. ży- 
do^! Niech nazwiska same za siebie m ówią: 
Mendelsohn, Steinberg, Willmann, Schauer, 
Finkelstein, Neiger, Gold, Schónfeld i t. d. 
Powyższe dane stosują się również w całej 
pełni do firmy Sokal Lilien e t Griffel, k tóre 
forytowane „stosuneczkami* otrzymało część 
bud wy kolei lokalnej Lwów Podhajce.

A jak  te żydowskie przedsiębiorstwa 
wprowadzają u nas fuszerkę i tandetę, byle 
tylko dużo zarobić — mamy znów świeży 
przykład na wspomnianej firmie Lilien etc. 
Oto już na samym wstępie, zanim roboty 
rozdano, m inisterstw o kolejowe miało pewne 
wątpliwości w zdolności „fachowe" tej fir­
my i dopiero właśnie te „stosuneczki" po­
skutkow ały na zatwierdzenie ich oferty. 1 
niebawem istotnie pokazało się, że obawy 
były słuszne, a nawet przes/ły  wszelkie o- 
czekiwania, budowę bowiem ukończono o 
rok  później niż się należało, narażając tem-

samem fundusz krąjow y na d o t k l i w e  
s t r a t y .  Jak  zaś budowa wykończoną zo­
stała  niech świadczy walący się (siei) budy­
nek stacyjny w Bizeżanaob, k tó ry  gm ziłjuż  
r u m b e m  jeszcM przed kollaudacyą. Las 
ankzów żelaznych, m urow ane podpory na 
około budynku i t. p, uchroniły na razie od 
kaćfcsfrofy lecz czy zapobiegną, je j to przy­
szłość okaże. Dziś budynek ten przedstawia 
istne dziwo „nowoczesnej arch itek tury" dla 
laików, zaś dla fachowfcó-w jeet postrachem.

Mamy i w Krakowie przeusięniorcę bu­
dowlanego zdecydowanego hakatystę i to 
domorosłego, k tó ry  przy budowlach gmin 
nych Krakowa i Lwowa dorobił się kroci, 
obecnie zaś dzięki poparciu szefa krajowego 
biura kolejowego rzucił się na szerszą a re ­
nę budownictwa kolejowego, osiadłszy na 
stałe w Wiedniu. Głośno mówią w K rako­
wie o znacznei roli, ja k ą  ten osobnik odgry­
wa w liakatystycznych stowarzyszeniach jak: 
„Gustaw-Adolf Yerein" i „Schu!vereia“. A 
takich panów wytoczyliśmy i wciąż nadal 
tuczymy za krwawy nasz grosz własny i na 
polskim chlebie.

Quousque tandem....

HraKowsKa jtsltcyada.
lak odparliśmy kometę.

Wyszliśmy zatern szczęśliwie z komecie- 
go ogona. Groźny potwór Halleyowski, k tó ­
ry  miał podobno stanowczy zam iar rozpra­
wić się nocy ubiegłej z grzesznym globem 
ziemskim, i tym  razem darow ał nam życie. 
Ocalał św iat i ocalał... Wielki Kraków. A te ­
go radosnego faktu nie można naturalnie 
przypisywać wspaniałomyślności komety. — 
Musimy tu bez skrom ności przyznać — że 
je s t to przedewszystkiem naszego wielkiego 
prezydenta, a potem nasza zasługa. Mówimy 
tu naturalnie nie o naszej redaKcyi, lecz o 
naszej planecie Tak przynajmniej można 
wnosić z tego, jak  zachował się wobec za­
powiedzianego ataku komety... Kraków. Nie 
ulękliśmy się niebezpieczeństwa, lecz posta­
wiliśmy się „sztorcem ". I to nietylko wczo­
raj, w momencie krytycznym. Cała m ęska 
ludność Krakowa już od kilku tygodni spę­
dzała noce poza domem — aby śledzić ba­
cznie unoszącego się w przestworzach w ro ­
ga, czyhającego na naszą zgubę. A i kobie­
ty  dawały wielki dowód heroizmu. Z rezy- 
gnacyą znusiły samotność i podziwiały tylko 
męstwo swych mężów, k tórzy całe noce spę­
dzali na poszukiwaniu ognistej bestyi.

— Ach, nie wie pan, jak i mój inąż wy­
trw ały — mówiłą mi z dumą pewna znajo­
ma. — Już od kilku tygodni w raca coozien 
nie o 5 rano do doinu i po całych nocach 
śledzi zbliżającą się kometę...

Istotnie, tak wymownych objawów wy­
trwałości, siły ducha i m ęstwa W ielkokra- 
kowian — musiała d ę  ulęknąć i kometa...

Nie straciliśm y też odwagi i w ostatniej 
krytycznej chwili.

Nie będziemy opowiadać, co się działo u- 
biegłej nocy w Krakowie — a jak  należy 
przypuszczać — i na całej kuli ziemskiej. 
Całe miasto zmobilizowało się i wyległo na 
ulice, planty i Błonia. Nikt nie chciał ginąć 
bez walki, z rezygnacyą w cichych mura^h 
swego mieszkania. Kraków wyglądał też ja k ­
by jeden obóz. Po ulicach snuły się postacie 
z przewieszonemi lornetkam i — niby sz ta­
bowi oficerowie, rekognoskujący nieprzyja­
ciela... W prawdzie nie brakło i ludzi apaty 
czuych, k tórzy  w tej groźm j dla Wielkiego 
Krakowa chwili nie myśleli o śmiertelnej 
walce z ogonem kom ety, lecz w sentym en­
talnym  nastroju żegnali się ze światem  1 bli­
skimi... Ci jednakże, aby nie demoralizować 
ogółu sw ą małodusznością, schronili się w 
najbardziej ustronne miejsca plantacyj, skąd 
dochodziły tylko czułe westchnienia ..

Ale n ik t na to nie zwracał uwagi. Posta­
nowiono stawić czoło komecie z całym ani­
muszem... Wiadomo zaś, że przed walną bi­
tw ą dąją żołnierzom alkohol. I przezorni Kra­
kowianie nie zapomnieli o tym niezawodnym 
środku na „podniesienie ducha". Kawiarnie, 
restauracye i restauracyjki nie mogły pomie­
ścić tyci* wszystkich, k tórzy pragnęli tam po­
krzepić swą odwagę przed ostaiecznem  s ta r­
ciem z kom etą Pilzner i wszelkie inne al- 
koholiczne płyny lały się tak  obficie, że wre 
wszystkich wstępow-ała otucha...

Już po północy było wmocznem, że gdy­
by nawet kom eta nie ulękŁi się groźnej po­
staw y Krakowian i opuściła swój ogon na 
ziemię, to ogon ten, przynajmniej tu  w Kra­
kowie... rozpłynąłby się w alkoholu. To Też 
radość zapanowała powszechna. Na plantach 
i błoniach aż do samego rana rozlegały się 
radosne okrzyki i śpiewy, a naw et „żegna­
jące się ze św iatem " pary opuściły swe usiro- 
n1 i plantacyjne i oddawały się ogólnej ra­
dości...

Tak wesoło skończyła się pełna grozy 
noc ubiegła, k tó ra  je s t pierwszą chlubną ka r­
tą w dziejach W ielkiego Krakowa. Dziś o 
przebytych utrapieniach i wiszącej nad nami 
grozie końca św iata przypominają nam... wy­
próżnione kieszenie po całonocnej kampanii 
antikometowej...

Już od godz. 12 w nocy ruszyła olbrzy­
mia fala ludzi na błonia ki akowskie, aby na 
wolnej przestrzeni, odsłaniającej daleki hory­
zont,, przeczekać krytyczną chwilę, w które] 
ogon kornety miał musnąć ziemię, a o gocte, 
4 m. 11 rano (wedle obliczeń praskiego ooser- 
waitoryuin) wraz z jądrem  miał przejść po­
nad tarczą słoneczną — od strony prawej 
ku lewej. Nie brakło też dziesiątek pojazdów 
i samochodów, k tó re  przywoziły coraz to 
innych, a Im później, tem więcej podocho- 
conych „halley’ owiczów". To też wkrótce 
zaroiły się błonia tysiącznemi tłum am i, k tó ­
re rozpoczęły kilkugodzinny spacer tam  i 
z powrotem, wzdłuż alei bulwarowej. Nie 
mnie] na całej przestrzeni błoń rozsiadły się 
gęBte kupki obserw atorów : jedni — to g ru ­
py mandolinistów, k tórzy wydając na swych 
instrum entach przeważnie tony molowe, ża­
łośnie nastrajały płeć słabszą na czas zbliża­
jącego się końca św ia ta ; drudzy w ykrzyki­
wali swe „majufesy" — to tłum ne gromady 
mieszkańców Kazimierza, Dajworu i okolicy; 
inna znów grom adka tętn i życem  i wesoło­
ścią, dziwnie kłócąc się z ciszą nocną — to 
grupka cyklistów z lampionami i olbrzymim 
teleskopem.

W krótce gęsto zaroiła się cała przestrzeń 
aż do „Cichego Kącika" — w którym  znu­
żeni długą przechadzką i wytężającem obser­
wowaniem halley’owicze raczyli s?ę kwaśni "u 
mlekiem i t. p. Jednakże tu  i ówdzie odzy­
wały się od tego zbiorowiska ludzi pojedyn­
cze grupki, k tó re  spieszyły jeszcze dalej, na 
Sikornik, Wolę J iu to w sk ą  i Panieńskie Ska­
ły, by lepiej inódz zaobserwować wschodzą­
cą kometę. A w długiej wędrówce przez Dło­
nią i Wolę pokrzepiali siły zapalonycn obser­
watorów tu i ówdzie krążący m arkletanci, 
częstujący spragnionych wódką i kiełbasą. 
Interes przedewszystkiem.

Nad falującą masą ludzi rozlała się pełna 
nastroju cisza. Nieboskłon nie zdradzał ża­
dnych podejrzanych znaków do godziny 2-ej. 
Jedynie dziwna białość zaległa sklepienie nie­
bieskie, jakby odblask wielkiej latarni. Był- 
żeby to wpływ niewidzialnej mgławicy w ar­
kocza komety, k tó r i  jak duch eteryczny 
przeniknęła glob ziemski, przechodząc prze- 
zbń ?

Wprawdzie ogonowi kom ety wysiarozyła 
sekunda, aby przejść po nas i putern znów 
na przeciąg czasu 75 lat rozstać się z na­
mi, lecz ci, k tórzy w ten sposób poczciwie 
wytłómaczyć sobie mogli tę białość (prawdo-

Wystawy wiosenne
w Pałacu Sztuki.

(Dokończenie.)

Przechodzimy teraz do wystawy obecnej, 
zwykłej z cyklu „nieustających" T. P S. P. 
Nie nosi ona żadnego ogólnego charak te ru ; 
dobór dzieł je s t  na niej zupełnie przypadko­
wy. Nie składa się Jednak z dzieł tak  zupeł­
nie rózrych  między sobą indywidualności, 
aby nie można ich było podzielić na pewne 
grupy pokrewieństw. Mamy tu  więc przede- 
wszystkłem  przedstawicieli skrajn ie „młodej" 
i skrajn ie „starej szkoły". Do pierwszej za­
liczyć należy: Radziszewskiego, Borkow skie 
go i Czyżewskiego, do drugiej w pierwszym 
rzędzie Kazimirowskiego, k tó ry  wystąpił po 
raz pierwszy z tak  znaczną ilością dzieł. — 
Mamy tu  obrazy olejne, akwarele, pastele, 
rysunki ołówkiem i kredką — pejzaże, por­
tre ty , studyn, „genre"; w szystkie więc p ra­
wie rodzaje i sposoby malowania, co pozwa­
la ogarną.' całą skalę, tego, jak  widać, doj­
rzałego już i do pewnego stopnia za­
kończonego w rozwoju talentu.

Talent to  nie z tych, k tó re  tw orzą jakieś 
przełomy, epoki w sz tu c e ; nawet w  swoim 
skrom nym  zakresie nowych dróg nie szuka 
i nie szukał zapewne nigdy — po starych, 
utartych stąpa za to dość pewnie Swego 
nic do sztuki nowego nie wnosi — umie za 
to wiele z tego, czego się nauczyć w m alar­
stw ie można. W rysunku lepszy niż w ko­
lorze, którego poczucie ma dość żywe, ale 
mało subtelne, wtkierunku chwytania gry świa­
tła  1 barw  mało rozwinięte, wrażliwe raczej 
na barw y „lokalne" i, powiedziałbym, bezin- 
wencyjne. Odczucie natu ry  szczere, oddanie 
jej hezpretensyonalne, ale i mało w yszukane 
w technice, k tó ra  całkowicie należy do „sta - 
rej szkoły" naszych pejzażystów, w  rodzaju 
śp. Pociechy.

Z wystawionych przez K. obecnie pejza­
ży więcej przemawiają do uczucia i lepsze 
są w  trak tow aniu  rysunki ołówkiem lub kred­
k ą ; olejne bowiem wszystkie prawie, czy sa­
m oistne czy jako  tła  do studyów po rtre to ­

wych, ko lorystyką należą do tego okresu 
„przedim presyonistycznego" w  dziejach pej­
zażu, od którego jużeśm y się nieco odzwy­
czaili; je s t  wśród nich zresztą parę przyje­
mnych wyjątków , do których zaliczyć nale­
ży przedewszystkiem  „Chmury".

W portretach swoich, studyach i obraz 
kach rodzajowych ma K., jakeśm y to już 
przy sposobności jednej z wystaw poprze­
dnich zaznaczyli, pewien łatw y a popularny 
sentym ent, k tó ry  snadnie, przy nieunikaniu 
tanich nastrojów  i efektów, przejść może w 
styl „ckliwo — „tygodniko-ilustrow any" — 
czyli w  coś, co stoi już na granicy pomię­
dzy artyzmem  a rzemieślniczością. Z resztą w 
portretach jego i studyach widoczną jes t zdol­
ność do chwytania podobieństwa i wyrazu 
danej tw arzy ; świadectwem tego je s t n. p. 
bardzo debry „portre t w łasny" i „pani z wy­
ką". Całość prac wystawionych znamionuje 
talen t niezbyt rozległy, ale mający wolę ku 
doskonaleniu się, popartą dużą pracow ito­
ścią; szkoda, że dobrowolne ograniczanie się 
bardzo już tradycyjnym i konwencyonalizma- 
mi nie pozwala mu osiągnąć możliwych przy 
tych zaletach wyników.

O hołdowanie za to tradycyonalizmowi 
nie można posądzić T. Czyżewskiego. Zaró­
wno w wystawionych na poprzednich kilku 
wystawach, jak  i na obecnej dziełach hołdu­
je  on raczej najjaskrawszym  metodom i eks­
perym entom , na Zachodzie wprawdzie Już 
nieco przebrzmiałym, ale u nas będącym 
jeszcze „la dernier cri" m alarstw a w poszu­
kiwaniu nowych stylów  i „nowych dre­
szczów". A szkoda. Z wystawionych prac 
(akw arel wszystkich, robionych jakiem iś nie- 
fortunnem i kleksam i — kreskam i, ze „zwia­
stow ania", „Świętej Rodziny", „Salomó" — 
„panneau decoratif" (?)) widać, że w szyst­
kie te piymitywizmy, naw et stylizowane na 
kierunku narodowo-ludowym, „pointillizmy", 
„kleksizmy" „potworyzmy" i t. d. nie leżą 
w  naturze jego talen tu  (a ta len t ma p. C. 
niewątpliwy); jednym  takim  rysunkiem  k red­
kowym „głowa studyum ", zrobionym bez 
żadnej pretensyi do pionierowania nowych 
kierunków , lub pejzażem olejnym „Spich­
lerz", i rysunkiem  i kolorytem  do starszej 
raczej szkoły zbliżonym, mówi nam więcej

p. C. o swoim talencie i istocie jego powo­
łania, niż całym dziesiątkiem natchnionych 
mu niefortunnie przez „ducha czasu" dzi­
wactw. I zapewne lepiejby zrobił p. C. u- 
świetniąjąc blaskiem swego talentu  zachód 
sztuki „starej", niż skazując się na zginięcie 
bez trw ałego śladu w przedrannym  brzasku 
„nowej".

Wogóie taka  predestynacya naszych mło­
dych artystów  dla nowych kierunków  była­
by objawem raczej pożądanym, naw et po­
cieszającym — w każdym razie lepszym, niż 
hołdowanie oklepanym a popoiarnym trady- 
cyonalizmom: gdyby tylko nie ograniczało 
się ono do formalnego naśladowania środ­
ków a nawet środeczków nowych, miast 
sięgać do istoty „nowych" kierunków , bę­
dących w miejscu., swego powstania wy­
razem  pewnych tęskno t rzeczywistych, pe­
wnych aspiracyj twórczych, którym  nie w y­
starczają dotychczasowe form y dla wł a s n e j  
treści Bez tego otrzym ujem y ty lko k aryka­
turę nowych kierunków, w nąjlepszym ra­
zie ich formalne naśladownictwo czyli nowy 
banalizm, tylko tyle, że „modernistyczny".

Daleko lepszy stosunek z „nową sztuką" 
wykazuje Borkowski w swoich tem porach. 
Napis „Kw ilina— Kosów" nikogo w błąd nie 
wprowadzi; wszystkie te  pejzaże, trak tow a­
ne prymitywnie jednocześnie i dekoracyjnie, 
jednotohnie prawie a kolorystycznie, zdradza­
ją  zbyt świeże i silne znajomość i wpływ 
Van-Gogha, Gauguina i SeruzieFa, nie dość 
dobrze jednak  przetrawione. .Jeżeli wyzwo­
liwszy się z nich zdoła on odnaleźć własną 
drogę w tym samym kierunku — to bę­
dziemy mieli nowy, wybitny a kulturalny 
talent malarski.

Na Borkowskiego więc zapoznanie się z 
dziełami Gauguinów, Van-Gngh’ów i nowemi 
kierunkam i, wpłynęło raczej dodatnio. Nie 
można jednak  powiedzieć tego o Radziszew­
skim. Pam iętam y go z wystaw  poprzednich 
jako tęgiego p e jzas tę , rzeczy którego, 
mocne w rysunku, miały ciekawe zestaw ie­
nia świetnych barw, mających w calem na­
tężeniu swojem tonów poszczególnych do­
skonałą harmonię. W wystawionych zaś te 
raz uderza jakieś dziwne operowanie jedną 
tylko brudną barw ą zieloną, k tó ra  przy do­

brym rysunku i doskonałej obserwacyi n. p. 
oświetlenia wieczor nego daje wprawdzie pe­
wne efekty — ale jakże osłabione tem wła­
śnie dobrowolnem ograniczaniem swoich za­
sobów kolorystycznych! Obraz olejny powi­
nien być przedewszystkiem  malowany i ża­
dne zalety rysunku nie ocalą go, jeżeli nie 
posiada on przedewszystkiem walorów bar­
wnych.

Gwozdeckiego dwie praco olejne „kwiaty 
na sto le“świadczą raz jeszcze, Jak ma ou ży­
we poczucie świetnych harw naturalnych i 
jak  je odtwarzać umie, jeżeli zdoła pow strzy­
mać się od chęci „przesoczenia". Jarockiego 
widoki Kryinu mają to natężenie barw i o- 
strość konturów  rzeczy w słońcu południo 
wem i przejrzystość tam tejszego powietrza, 
i wykazują, że tęgi ten pejzażysta tna takie 
same dla nich odczucie, jak  dla efektów św ietl­
nych i barw naszego zimowego śnieżnego 
krajobrazu. Akwarele Benedyktuwicza mają 
dużą intenzywność b a rw : miedziane pnie 
sosen w „krajobrazie leśnym" naorawdę palą 
się w słońcu, a górą złocą s :ę rozżarzonym 
bronzem na tle błękitu nieba i zieleni liści. 
W arte zaznaczenia są także dwa krajobrazy 
m orskie Podgórskiego, mocna „m artw a na­
tu ra"  Neumanna i trzy duże olejne Pronaszki, 
k tóry  kroczy wciąż dawną swą drogą przez 
mięszaninę wpływów Malczewskiego i Hoff­
mana, robiąc jednak znaczne postępy w ry ­
sunku i kierunku złagodzenia zbyt surowych 
kolorów.

Co począć z pasti lami p. A lteslanderowej ? 
Sądzę, że dostały s*ę one na wystawę przez 
pewne nieporozumienie; — a jednak  te jej 
damy z h a iru  i Helouan — les — Bains są 
tak  „piękne", ponętne, dobrze odżywione i 
wytworne, kapelusze ich (na każdym „obra­
zku" inne) tak  eleganckie i ostatniej mody, 
ci rozmaici tędzy turkow ie „dyplomaci" i ka- 
wasy*) o białych zębach i czarnych wasarh 
tak  jej się szczerze podobali i tak ą  prawdzi­
wą znajdowała ona widocznie przyjemność 
w malowaniu wszystkich tych rzeczy — że 
można jej doprawdy przebaczyć obesłanie

*) W  k a ta lo g u  napisano  p. K aw asa — ale „ka- 
w as“ je s t  to  poprostu  członek esko rty  am basady  eu ­
ropejsk iej w Turcyi

wystawy. Oprócz tego mamy na niej pejzaże 
i m artwe natury kilku jeszcze — nomlna są 
w tym wypadku odiosa — malarzy, z któ- 
remi także niewiadomo co począć, tak ie  to 
wszystko jakieś „niepotrzebne". Ach, i pejzaż 
i m artw a natura są to „rodzaje" m alarstw a 
zupełnie z innem i równorzędne 1 rów now ar­
tościowe i mogą być doskonale piękne — 
ale te wszystkie teraz ta k  obficie i skwapli­
wie produkowane płotki, chatk i, kw iatki, 
chmurki, zagrody takie „ładne", układne i 
gładkie a mdłe i nic nie mówiące, w mc em 
doprawdy nie są lepszo od dawnych a i te ­
raźniejszych „ułankowo panieneczkowych" i 
„patryotycznych" Danalności. A w szak cho­
dzi przedewszystkiem o pozbycie się ze sztu­
ki banalności; w sztuce kto niema do powie­
dzenia nic, nrócz rzeczy, k tó re  przed nim 
inni mocniej i lepiej powiedzieli — niech 
milczy.

Malczewski ma obecnej wystawie „Tryp­
tyk" — ilustracyę do ustępu z „Beniowskie­
go" — część środkow a jednak alegoryą swo­
ją  form alną sięga do pewnego małego poe­
m atu Słowackiego i „Salome". „Ilustracyę" 
Malczewskiego do największych dz!eł naszej 
Doezyi romantycznej — często sam oistne ró­
wnorzędne poematy m alarskie — mają już, 
jak  to się mówi, „ustaloną sławę". I nic dzi­
wnego — wszak tu  m istrz m istrza tłómaczy... 
I u tych, jak  zawsze, obok zalet dzieł pier­
wszoplanowych, o których wszelkie słowa, 
wobec tekstu  ilustrow anego poematu, są zby­
teczne — przedziwny, dziwnie ujmujący wdzięk 
m 'ją  pejzaże, służące za tło, na k tóre zwy­
kle zwraca się małą uwagę. Tak samo w 
„Salome", której sam a głowa Salomy — to 
rzecz czysto indywidualna — zbyt silnie do 
mnie nie przem aw ia; daćby ona zresztą m o­
gła polo do wielu ciekawych zestawień — 
wszak tylu największych podejmowało tem at 
tej demonicznej opętańczą nam iętnością córki 
Herodjady, ale niema tu na nie miejsca.

Z rzeźby m rm y na obecnej wyst iwie cie­
kawe, dość wytwornie i efektownie zrobione 
gipsj polichromowane D rexlerów ny; dość 
zdawkowe „miłosierdzie" Raszki tak  samo 
zdawkowej domaga się wzmianki.

S t M.

Z A Ł O Ż O N A  ' v  R O K U  1341 — — -f y y O D O S Y T N I A  KRAKÓW, ulica S ław kow sk a  Nr.

MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K -  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. — MIÓD ESSKNCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI — WIŚNI 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 30 h. — MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. 60 h. -  MIÓD ROPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 ^  -  DEREŃ
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kiwuń — a w iuteresie władz rosyjskich czy 
pruskich — nie leży znów ta k  b a r d u  schwy­
tan ie  bandy-opryszków  Ł pod ich berła, operu­
jącej na  terytoryum  austryackiem .

Pożary. W dwu wsiach brodzkiego pow iatu 
wybuchły w ielkie pożary. W Jasiechow ie spło­
nęło 200 zagród włościańskich, w M arkopola 
zaś 23. Zarządzono pomoc doraźną.

Kurs pożarnictwa. Wczoraj rauo rozpoczął 
się w Stanisławowie dziewiąty krajow y k u rs  po­
żarnictw a. Kurs otworzył serdecznem  i gorącem 
przemówieniem, wygłoszonem w im ienia m iasta, 
radca m ag istra tu  Józef W ierzejski. W kursie  
uczestniczy 17 i '*w.

W sprawie 'iczego morderstwa w
W arszawie pism; jscowe w dalszym ciąga 
donoszą: Sekcya zwłok nieszczęśliwego młodzień­
ca w ykazała, iż um arł on od 21 ran  na  gło­
wie, zadanych tępem narzędziem , z tych dwię 
rany  głębsze były śm iertelne. N astępnie docho* 
dzenie śledcze zaprzeczyło najkategoryczniej, ja-, 
koby Chrzanowski przyszedł na ja k ą ś  schadzką 
miłosną, również stanowczo je s t  fałszywa oko*, 
liczność wprowadzenia młodego człowieka w za* 
sadzkę w celu rabunku. Młody Chrz. o skro* 
mnych w ym aganiach, większych pieniędzy nie 
gdy nie miał, o czem dobrze było wiadoment 
inicyatorom zbrodni.

Z agadka zbrodni s ta ła  się ju ż  zupełnie ja* 
sna dla bliżej znających stosunk i fam iłijne, k il­
ku rodzin Chrzanowskich. Są pomiędzy niemi 
ludzie bardzo bogaci, średnio zam ożni i zupeł­
nie biedni. Ponieważ ś. p. S tanisław  Ludw ik 
Chrzanowski m iał podobno w przyszłości dzie­
dziczyć w iększą fortunę z bocznej linii, w ięt 
komuś musiało zależeć na śmierci młodego Sta* 
nisława Ludwika.

Walka z bandytami. Z Grodna donoszą t 
Podczas pościgu rozbójników, którzy w dniu 11 
bm. ograbili w powiecie prużańskim  właściciela 
m ają tku  M artensa , zabity został strażnik^ 
śm iertelnie raniony kom isarz K achtow skji, k tó ­
ry  zm arł następn ie  i ciężko poranieni kom isarą 
G ałkina oraz 6 strażników . Czterech bandytów  
zabito.

Napad na kandydata na posła. Z Budape­
sztu te le g ra fu ją : Kiedy hr. Paw eł Szavary, kan­
dydat stronnictw a chrześcijańsko - socyalnego 
wracał z objazdu swego okręgu wyborczego au ­
tomobilem do B udapesztu, został p rze t tłum 
wycieczkowców obrzucony kam ieniam i. W yciecz- 
kowcy oburzeni byli, ponieważ autom obil obry­
zgał ich błotem, —  Hr. Szavary wyszedł bez 
szwanku. N atom iast tow arzyszący mu kapitan  
honwedów i szofer zostali poran ien i w głowę.

Znaczna zguba. Z Budapesztu donoszą: H r 
Szechenyi zawiadomiła po lic ję , że zgubiła port­
fel z 7000 kor.

Portfel z 2 milionami marek. Z Hamburga 
donoszą: W  pobliżu H sm burga znaleźli 2 ro­
botnicy portfel z 2 milionami m arek w papie­
rach Przypuszczają, iż je s t  to  zguba jakiegoś 
autom obilisty. Poszkodowany dotychczas się ule 
zgłosił.

Prezydent Dumy w więzienni. Sąd powiato­
wy w Petersburgu  bez współudziału przysię­
głych obradował wczoraj nad aferą  pojedynko­
wą obecnego prezydenta  Dumy Guczkowa i hr. 
Uwarowa. Guczkow skazany  został na 4 tygo­
dnie tw ierdzy, hr. Uwarów na 3 tygodnie are ­
sztu na głównym odwachu.

Katastrofa na Dnieprze. W gnbernii Jeka-
terynosław skiej na Dnieprze najechał s ta te k  z 
04 robotnikam i na skałę. 47 osób utonęło. 

Pielgrzymka do zwłok króla Edwarda. Z
Londynu te le g ra fu ją : Zwłoki k ró la  wystaWione 
na widok publiczny w W estm insterhall — od­
wiedzane są  przez olbrzymie rzesze ciekawych. 
W czoraj zwiedziło zwłoki 100.000 ludzi — a 
nadto blisko 4 tysiące ludzi odeszło, nie zo­
baczywszy zwłok —  ponieważ zam knięto do­
stęp  do pałacu z powodu przem inięcia godziny, 
do k tó re j zwłoki oglądać można.

Precz z tsw arem  pruskim ’ 
Stapiacie tyłku s  cferseścijas*

Imieniem Spółki kom andytowej: 
W ydawca i odpowiedzialny redak tor

KRONIKA
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie priy] 

ni uje żadnej odpowiedzialności.

Kancelarya adwokata
Dra Michała Danielaka

znajdnje się
w Krakowie, Rynek gł. Linia A - B  I. 37.

ffrzenie na uniwersytecie Iwowekim. „Sia
vńsche Onrreup." podaje następujące zawiado-

Polecona przez ko­
m isję  lekarską T ow a­
rzystwa lekarskiego, 
Kraków, z dnia 29. 
maja 1907, do L. 25.

rj 1 o  rł 7 j p  p  j STANISŁAW GURGUL
U £ Cl W « 1 w W I  ces. król. D ostaw ca Dworu

nie ustępuje w  jakości wyrobom  pozakrajowym. N ie jest droższą. D o nabycia Z aptekach i drogueryach, gdzie niema, proszę pisać wprost w Jarosławiu,
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Jasna góra
Dzieje cudow nego obrazu Bo­
garodzicy w  Częstochow ie

(ż p ięknym  sta lo ry tem j — napisał

KS. DR JULIAN BUKOWSKI
W ydanie ozdobne, w eleganckiej oprawie. 
C en a  1 K. 50 h. — Z a nadesłaniem  K. 1 85 

przesyła f ra n c o

Księgarnia katolicka
jjra  W ł.  jó iłK e w sK ie g o
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
R y n k o  g łó w n eg o , —  T e le fo n u  N r. 13 0 8

....................... FIRMY:
RE1M & Ska 

ZOPOTH & Ska

SPORN & Ska 

L. FRANKEL & Ska  

Z. KOMOROWSKI 

L. WE1NDL1NG

oraz w szystkie droguerye, m agazyny 
uniw ersalne, sk łady obuw ia i t, p. 

polecają

Jedyne zdrow otne hyg.

Wyścielaczki do obuwia
i i i n n i m n

k tó re  usuw ają pot i nieprzyjem ną woń 
z nóg. — W yrób w arszaw ski.

794 1

Żywe raki
w ysyła wszędzie opłatn ie 
za pobraniem  — 60 sztuk 
najw iększych koron 8'50,
80 szt. średnich kor. 6-50

B. Kap han — Buczacz.

EALOJ5CNT W  SOKU IS 7 f |

sum
IITUM11IE1UUUII
nuci TREMBECKICH!

I ■ In f e n lf .  I t i r a l t f t i  U .
(< M  własay). M i łb i  469

Podejmcje się wykonywania 
wssalkloh robót w zakres ten 
wchodzących a w asozsgólno- 

tM  f-ab ow cb w  | pomników fok w  |
M  p ro w in c y i. Poleca 

• k u ł  wybór gotow ych pom ników  1 1 
y i u t s w u  m annom  | granJta. 14911

K i l k a s e t  k e t e n
miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia- 
dająey, przyjmując zastępstwo starej 
remonowanej firmy. — Oferty: J. Rotter 
Budapeszt, Honwed ulica 4. 49810

i

Za w ia d a m ia m  Sz. P T . P u b liczn o ść , 
że  p ra c o w n ię  m o ją  zn a c z n ie  ro z ­

szerzam i b ęd ę  ró w n ie ż  u trzy m y w a ł 
aa składzie g o to w e  m a te ry a ły . Dzię­
ku jąc  za dotychczasow e poparcie, mam 
niep łonną nadzieję, że Szan P. T Publi­
czność i nadal nie odmówi mi sw ego po- 
p&rćia, tem  więcej, że d a ją c  d o b rą  r o ­
b o tę  i n ie n a g a n n y  k ró j. cen y  m am  
n iż sz e  od  g o to w y ch  n b ra ń  ró żn y ch  
n iem ieck ich  firm  Polerując się H sk a- 
wym wzglądom, proszę o liczne odw ie­
dziny i k reślę  się z pow ażaniem

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w K rak o w ie , u l. B ra c k a  15, U. p ię tro .

W  ogrodzie
nap rzec iw  cm en tarza  krakow skiego
Poleca się P. T. Publiczności na js tosow nie j­
sze drzew ka i kw iaty  do obsadzan ia  grobów  
ja k  rów nież przyjm uje się po przystępnej 
cenie abonam ent na  ozdabianie grobów . 
E. U k lań sk i, Z arząd ogrodów  Olsza Dwór, 

p, K raków . ___

Wyroby gumowe
Chirurgiczne i sanitarne i\tv e rrip  
Olla Ramses, polecają najtaniej

Sporn i Sp. Kraków 
PtaryolisliB li Hotel pod Róź?.

Faetonik
praw i* nowy n a  oliwnych osiach, do sp rze­
dan ia  lub wym iany n a  lek k ie  i w dobrym  
stanie lando. Ul. Szlak 35 1. p. 77S 53

W  t r a n w l i  ni. Kananlozaa L 10. 
MDYM A W MMAJW

F A B R Y K A  P A SÓ W
a a u j a n r t *

Ignacego Wurma.

Ni. 132

Z ak ład  a r t y o t y e t n o -  
tam ian ium . i bodowi. i

Józefa KULESZY
naprzeciw  asnentarsa j 
w Kr*ko«rt» poślinią J 
w la lk l  w y b ó r  giłto- i 
wyafc jF.«a^(ków k p i« - ; 
•kawon g ru i i to  1 a  
mur* P adeunąje  się j 
i r y i t i  ts ir .  grobów

• • ppowia-1 
ii. 759.

Kantata
na uroczystość 500-letniej rocznicy Z w y­
c ię s tw a  po d  G ru n w ald em  na 2, 3 lub 4 
głosy od-.lzielnie je s t do nabycia w księgarn i 
D ra W ładysław a M iłkow skiego w Krakowie. 
Pojedynczy egzem plarz na 2 glosy (bez prze­
syłki) 20 hap; na  3 lub 4 glosy po 30 hal 
W  w iększej ilości od 50 egz. na  2 głosy dla 
młodzieży szkolnej po 5 koron (i koszt za­
liczki) je s t  do nabycia ty lko u au to ra  : Ma- 
ryan Rudnicki, Kraków, Podzamcze 3. II p.

725 7 6

Z dniem 1 Maja
— została otwarta —
Fi l ia  Mleczarni

„ZDROWIE"
przy ulicy Radziwi-
— łow skiej 1. 22. —

poleca
M i e k o  słodkie i kwaśne, 
masło, ser i sprzedaje trzy 
razy dziennie świeże pieczy­
wo 2 0 ’ o stałym odbiorcom,

W yszło z d ruku :

Umarli żyją!
,Śmierć ciała nie jest śm iercią 

duszy, czyli umarli źyją“.
T re ść : Siły duszy ludzkiej na  jaw ie  i we 
śnie. Jasnow idzenie. N a granicy  życia i śmierci. 
Na’wększe m ęczarnie zam ieniają  się w roz- 
kosz.i Śmierć je s t  najwyższym zachw ytem  
i sądem . Śm ierć je s t  . oddzieleniem o l  ciała 
p ierw iastka  duchow ego z w arstw am i m agne 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lom broso ? i t. d 
Cena K .  1 2 0 ,  z p rzesyłką I i .  1 -4 0 , za 
zaliczką I i .  1 Ś O . Do nabycia w Admini- 
s trac ji„G łosu  N arodu", ul. św. Krzyża 1. 7

W
fitriki i i i  gfeff. litncziifct! i specpal. leczniczFcb

pod Onną

R .  R Z R C H  I  C H 1 H M M S K 1
v  Krakowie, ulica iw . Gertrudy, 1. 4

wymbta #*J kontlufo koaiisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polenone
przez toż Towarzystwo

■ D O f  miHERHLHE S Z T U U K E
•ópowladająoe składem chemicznym wodom:

I f l lf i i l l i l .  B iH in u n m m li] , S il tirsk lij ,  Iflcliy, B m hupg, filsilng io ,
ta  dzież specyalne lee*ttie-a ja k :  Utową, brom ową, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
•swa inne wody m ineralne z przepisu prof. Sprzedaż cząst­

kow ą w aptokceh  i droguuryack. — Cenniki na żądanie darm o.

C u d  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  j st nowo wynaleziony

O łów ek dodający (,,M ax im “ )
z u rz ą d z e n ie m  o łó w k o w em  1 n a  a tr a m e n t 248 0

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruow any przyrząd, służy celem szybkiego i pew nego 
dodaw ania, a  g łów ną zale tą  tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i n ienagannego 
funkcyonow auia stanow ią: z jednej strony ogrom ne ulżenie d la umysłu, k tó ry  naw et przy 
k ilkugodzinnej pracy z Mazimem nie pozostaw ia żadnego (tak  często obserw ow aw anego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerw owego w yczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i w ielka oszczędność czasu. — Cena za sz tu k ę ,'w raz  z łatw o zrozum iałem dokła- 
dnem  objaśnieniem  K. 1060 za pobraniem , za nadesłaniem  kw oty z góry K. 1 0 —. Do 

nabycia w głów nym  składzie Em . E rb e r , W len  II/8 E n n sg a s s e  Nr. 21.

Z a  I  K o r . !
para znakomitych 

pończoch damskich czarnych 
lub kolorniDych

poleca

A L  PR9US5
KRAKÓW  

Ryneh główny L. 7.

„ J o l a n t a 11
Pensjonat Józefy Rogószowej

KrakÓW, u l. G ra n ic z n a  L. 14, f. p ię tro  
Poleca pokoje z całem  utrzym auiem  dis 

przejezdnych.
Przyjm uje stołow ników  i w ydaje na żądan>  

obiady i do domu.

MILIONY
Pań i Panów

używ ają

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l i n a * *  nie jes t najlep­
szym kosmetykiem na skore, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce n ab ie ra ła  n a ­
ty c h m ia s t a ry s to k ra ty czn e  ‘deli­
ka tności 1 form y przez u/. w aiue  
„ F e e o l i n y * * .  „ F e e o L i i t n “  
jost m ydłem  z 4‘2-ch n a jsz lache­
tn iejszych  i najśw ieższych  ziół 
czyni cerę p iękną i czystą i ręce 
dclikatnem i i białeini. F eo lin a jes t 
zarazem  najlepszym  środkiem  to ­
aletow ym  do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozostaje za­

wsze piękny i młody.
Z obow iązu omy s:ę p ^ i /ą lz s  tu -  
fyc^m iaet zwróciś, m b  by k tc k p -  
wi.ik z „ F e a o l i a y “  nie był 
zadow olonym . Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk  K. 4.— 
12 szt. K. 7. =  w ysyła: M . F e l i h  

N a c h f .  W ie d e ń  VI.
B . M ariahilferstr. 45.

W Krakewie Hanak i Sp. Droguerja 
ulica Szew ska 5, Reim i Sp. Linia 
A B. Zdzisław Komorowski, Flo- 
ryańska 33. Zopoth i Sp. N ad 'o  
Jostuć  m ożna w w ielu sk ta  ach, 
ap tekach  i d rogneryac li M onarchii.

Dachówkę 
Wapno 
Cegłę =

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cerach  najtańszych 

dostarcza: 
C e n t r a l n e  biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. — Telefon 1079.

Letnia
Kawiarnia i Mleczarnia

u i  P a r k u  J o r d a n a  J u s  o t w a r t a .

Lokal na nowo wykwintnie urządzony. H
W yborowa doskonała Herbata. — Mleko słodkie i 
kw aśne, podśtnietanie, śmietanka i masło z p ierw szo- 
................rzędnej mleczarni Ł u czan ow ick iej....................

SZYNKA — PRZEKĄSKI.
W razie uiepogody P. T. Publiczność korzystać może z 

krytej werandy —  O łaskawe względy uprasza
J A N  BISANZ.

H o d o w l a  K m i h r k ó w  H h r c e A s h i c h

J A N  S Z U F A
KRAKOM ulica S to la rsk a  I. 13
pOleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta1*, wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śpiewu, po 12 i 1 £  «... najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zatiefcką z poręczeniem w ar­

tości oraz nadejścia zdrowych.
P rzez  10 dni p ró h y  w ym iana dozw olor-a.

Rzepak letn i kilo 80 h?L ; specya lna  m ieszanka kilo 80 hal., 
B iszkopt je j owy w kaw ałku  sz tuka  10 hal. 

Sam iczki sdiatrae do rozp łodu  po 3 i 4 K.
za sztukę,

Z R r z ą d  p  s i e k ł  A n t .  K r a l ń i ś k i e -  
g o  w  J e z i o r z a n a c h  ad  Borszczów 

wysyła w 5-kilowych b laszankach. w szystko 
opłatn ie , praw dziw y miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a  w yborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody p itne wy­
szczególnione na  kilku w ystaw ach, ta k  s to ­
łowy kasztelański, królew ski i m iody p itne 
owocowe ja k  B orów czak, M aliniak, D ereniak , 
W iśniak, W inogreniak , Ożyniak i t. d. w 
5-ciokilowych b laszankach, w szystko op ła t­
nie, w cenach od 6 koron  40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na  żądanio franko.

Masło
codziennie świeże sm aczne i tłu ste  4 i pół kg. 
ne tto  za K, 11'60, w ysyła za zaliczką. Po­
syłki kolejow e stosunkow o tan iej. F r. N age l, 

Jas ien ica  via Iwonicz. 735 i  2

Kilku chłopców
przyjmie Administr. „Głosu Narodu“ 

do ekspedycyi dziennika.

G rand  P rlx  na w ystaw ie św iatow ej w P a ry ż u 1903.

KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec

Cena 1 pudełka  K. 140, */, pndełka  kor.
—•70. Przeszło 50 la t w najw iększych s ta j­
niach w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem traw ieniu, do popraw ienia i 
pom nożenia wydajności m leka u krów.

Hwizdy Horneubursbi proszek dla trzody
praw dziw y tylko z obok umieszozonym 
znakiem  ochronnym . — Do nabycia we 
w szystkich ap tekach  i droguerjach. Iilu- 

strow ano cenniki darm o i opłatnie.
L ówny skład: f ran z  Jo b . K w izda  c. k.

s ir. węg. kr. rum . i książ. bułg. Do­
staw ca  Dworów, A ptekarz obwodowy 

K o rn e u b u rg  b e l W ien .

1 5 S J i P e N l E l I T H O L - M A T U L I "
‘z * . ; > ś r o d e k  p r z e c i w

Sapom rntlio l je s t  o d \ f t K b i l *  - -ilAGRYCZNYM , I s c h ia s  \  ^GtlKie inne środki te ­
ku Wielu s to so w a n y ! REUMATYZMOWI MIĘŚNI \  rapeutyczne nie Oiiuo-
w mi.iisinfi.  ł.iiKU,.-/-1 - 1 szą sku tku  — tam Sa-

Ip o in en th o l je s t nie- 
\  zbędnym  I — T a k  
\  orzekli uajw ybitn iei-

REUMATYZMOW i STAW ÓW
w .szpitalach publicz­
nych i dumach p r y ­
watnych, a tysiące i e - i  NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
karzy uznało t t a  a ro -1 — J
Jek  za d o sk o n a ły ! - \ . f l lG f t t l< J !E ,  KŁUCIU W BOKACH
W ystrrzegać  s ię b e z w a r" \ OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych fa lsyfikatów '.\ w ed,e po,eccó lekarskich .
Sprzedaż jedynie  w słoikach po cenie 1*40 i 5 K. — Do nabycia  w e w szystkich ap te- 
kach i d ro g u ery ach ! Główny sk ład  wysyłkow y i fab ryka: E u g . M a tu la  W R adom y-

*to r - w ysyła Się próbny słoik — opłatn ie.

[ orzekli uajw ybitniej- 
is i lekarze  i pim a 
1 lekarsk ie . —

636 20

Uznane za znakom ite Aparaty fotograficzne w łasnej i obcej konstr.
Polecam y, p rzed  zakupnem  ap a ra tu  nasz podręcznik (534 stron , H24 ilu- 
strncyj, cena kor. 1'80) ułożony przez naszego w spółpracow nika p. Alb. 
v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołacb fotogr. tachow ca, k tó ry  k ie­
ru je naszym  in teresem  detailicznym  na na G raben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych w yjaśnień.
R .  L e c ł m e r  ( W i l h .  M u l l e r )  ck. Nadw. f&br. wyr. fotogr. 
F ab ryka apara tów  — A telier fotograficzue — W ien , G ra b e n  30. u. 31.

^n a p r a w ę ]
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachów o 

w naszym warsztacie

Siugera Co. Tow. kc. maszyn do szycia
I KRAKÓW, SZPITALNA I. 40 (n aprzeciw  te a tru  m iejskiego) jl 
♦ ♦   ♦  ♦  *  --

Czeski akcyjny Browar
w Czeskich Budziejowicach

(Cesky akciovy pivovar v. C. Budejovicich). 
(Kapitał akcyjny 2,500.000 K.

w yrabiający esportow e piwa, na  wzór pilzueńskiego

poszukuje zastępców
w  różnych miejscowościach Galicyi na stały rachunek. Zgło­
szenia przyjmuje s>ę tylko od takich oferentów, którzy rozporzą­
dzają większą gotówką i dysponują stosowną lodownię. 7*30 o 2

Poważnej kobiecie
lub młodemu m ałżeństw u, rozporządzającem u od 5 do 10.000 kor. g o tów ką  nadarza  się 
sposobność objęcia zastępstw a n a  w ła sn y  ra c h u n e k  na  K raków, eweńtuaTuie także  i na 
inne miejscowości A ustro-W ęgier — pierw szorzędnej b rukselsk ie j fabryki koronek, spo­
dnie koronkow ych i innych znanycli w całym świecie wyrobów brukselskich, oraz wy­
tw ornej bielizny dam s-iej.

Firm a urząd/.a in teresy  specyalnyin sposobem  pod kiorow niciw em  pierw szorzędnych 
sił, k tó re  m ogą być prow adzone bez konieczności zak ładan ia  sklepów, robi z B rukseli 

’ n a  własny koszt reki-anę przez co zapew nia

wielki skutek
i w ysoki zarobek.

N atychm iast decydujący się reflekt.anci, którzy żądanym  w arunkom  zadosyć uczy­
nić m ogą i k tórym  zależy na  zapew nieniu sobie pewnej

e g z y s t e n c y i  ż y c i o w e j
zechcą nadesłać odw rotnie sw oje oferty, z w yczerpującem  podaniem  dotychczasow ej 
działalności, (gdyż właściciel fabryki przybędzie osobiście w najbliższych dniach do K rako­
wa) p o d  c y frą  75665 an  d ie  E x p ed itio n  d e r  Z e itu n g  „Die Z e it“ in  W ien . 757 2 2

P.  li
bufetowioc znajdzie zaraz posadę w handlu  
J a n a  D y m n ic k ie g o  w  Ja ś le . Panow ie 
mówiący po niem iecku m ają pierw szeństw o.

Osoba inteligentna
z długoletniem i św iadectwam i poszuje m iej­
sca  do sam oistnego prow adzenia domu za 
bonę lub pannę stużącą — W iadom ość w 
adm inistracyi „Głosu N arodu1'. 729

Pokój
frontow y n a  I-szem  piętrze, przy ul. D ietla 
Nr. 103, suchy i słoneczny, z w idokiem  na  
planty, od I-g o  czerw ca (tylko d ia  Pań) do 
w ynajęcia. — O glądać m ożna między godz. 

10—12 rano i 4—6 popołudniu.

4 pokoje
przedj»' :kój, łaz ienka  kuchnia  na I. 
piętrze przy uli y Staszic.: pod 1. 7. 
zaraz do wynajęcia. Wiad m ieść  llo-  
e l  pod R iżą. 771 3 3

Do wynajęcia
w ielki lokal nadający się na  p raco  vnie p rze­
mysłowe, jak  na sto la rn ie  itp. P rąd  elek­
tryczny doprow adzony już do lokalu od 1. 
lipca w K rakow ie w Dz. VI. — Zgłoszenia 

p o ste  re s tan te  K raków, „ In te res"  120.
744 6 5

Wspólniczki lub nabywczyni
na bardzo rentow ny in ten te res  poszukuje 
się zaraz. W iadom ość w K rakow skiem  Biu­
rze Ogłoszeń w K rakowie, ul. K arm elicka 15.

BAZAR
KRAJOWY
u j  K r a k s  m ię ,  R y n e k  2 0

POLECA:

Koce i kołdry 
do przykrycia łóżek.

Spólnika
p o sz u k u je  do z a ło ż e n ia  fa b ry k i m y d lą  — 
a lb o  sp rz e d a m  s e k r e t  w y ra b ia n ia  m y d ła  o- 
liw n eg o . Z głoszenia pod adresem  A leksan­
der W ójcicki kierow nik fabryki świec w 
Skawinie. 768 3 3

8

Baczność!
I
I

Ogrodnik
27 la t, sam otny, abstynen t, w szechstronnie 
w swym zawodzie w ykształcony szuka po­
sady od 17 X. w Galicyi. Z głoszenia up ra­
sza St. M archlewski F a b ia n o w o  bei Posen 
Baum schule W . 7. D eutscbland. 774 2 2

Absolwent filozofii
poszukuje jak iegokolw iek  zajęcia. Blższa 
w iadom ość w A dm inistracy „G łosu N arodu"

Kupię kamienicę z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub s ta ­
rem K rakow ie. Zgłoszenia do Administracyi 
G losu N arodu" pod „Pośrednictw o B. B“.

l
Chcąc mieć s ta łe  za tru d  S
nienie mężczyźni czy ko- 'ff 
biety bez w zględu n a  wiek N 
i oddalenie, niech żądają  u  

W w yjaśnień  od firmy : '  W

t  "  11 fi
! »  .

i
Przedsiębiorstw o fabrycz- & 
ne wyrobów trykotow ych 0  
we Lwowie ul. Z ygm un- M 

tow ska 9. 6*
•rt "= Ul. ilJglllUU- tjl
ja tow ska 9. u
«  W a ru n k i ta k  dogodne j a k  nigdzie! «

Kupię realność
czynszową z długam i. G otów ka 10.000 koron 
Zgłoszenia w prost post. reat. „M iriam " K ra­
ków do 15 m aja. 738

k w i R y l w ń  . f h fc k W I .O lom  l a n i u " . D rukarn i* „Głoau Narodu" (pod ł^rstidein J. B. Dobrzańskiego) w Krakow ie, ul. 4w, K rz y ła  L 7,

1

02623818


